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Gdy z początkiem  sierpnia 1894 r. czytelnicy europejskich 
dzienników  dowiedzieli się, iż Chiny i Jap o n ia  w ypow iedziały 
sobie w zajem nie w ojnę, w ątpię czy był m iędzy nim i choćby 
jed en  taki, k tó ryby  był zdaw ał sobie jasno  spraw ę z tego, co 
zaszło i na  co się zanosi, a chyba ju ż  na pewno m ożna tw ier­
dzić, że nie było ani jednego , k tó ry  by łby  przypuszczał, że po­
wyższa wiadom ość będzie oznaczała początek zupełnie nowej 
we w spółczesnych dziejach fazy. Ogół p rzy ją ł tę  wiadom ość za­
pew ne dosyć obojętnie, tak  ja k  się przyjm uje m nóstwo z k aż­
dego dnia politycznych nowinek, a może n iejeden  z czyteln i­
ków, kpiąc, pow iedział sobie, ja k  to dobrze, że gdzieś tam  na 
końcu św iata jak im ś dwu półdzikim  narodom  zachciało się trochę 
m iędzy sobą się poczubió, będzie przynajm niej o ozem czytać 
w gazetach, a bez obawy ponoszenia jakichkolw iek przykrych 
następstw , k tó re blizka w ojna zawsze dla każdego za sobą po­
ciąga spokojnego obywatela. Co z tego  w yniknie, o tern n ik t 
chyba nie myślał, a jestem  pewny, że naw et ci, co udają, że 
słyszą jak  traw a rośnie tj. dyplom aci z zawodu, wcale nie prze­
czuwali na co się właściwie zanosi. Tym czasem  cóż się dzisiaj 
okazuje? Oto w ystępuje przed  nam i w sposób coraz oczywistszy 
fakt, że ta  chińsko-japońska wojna, to początek czegoś zupełnie
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we w spółczesnych dziejach nowego, źe to wypadek, k tó ry  ozna­
cza stanow czy zw rot w politycznych dążeniach całego świata. 
J a k  na schyłku X V III. stu lecia rozbiór Polski nadał europejskiej 
polityce nowy kierunek i stał się fak tem  w arunkującym  cały 
dalszy je j przebieg w w ieku X IX ., tak  śmiało m ożna ju ż  dzisiaj 
tw ierdzić, źe podobnym  znow u fak tem  przy  końcu X IX . s tu ­
lecia stała się ehińsko-japońska wojna; ona nadała k ierunek  po­
lityce ju ż  nie Europy, ale św iata na  w iek X X . Ja k  pod zna­
kiem  spraw y polskiej stała po lityka w ieku X IX ., tak  n iew ąt­
pliwie pod znakiem  spraw y chińskiej będzie odbyw ał się p rze­
bieg polityki w ieku X X . przynajm niej w  pierw szych jego  dzie­
siątkach. Cóż nadało tem u na pozór tak  obojętnem u i dla E uropy  
dalekiem u wypadkowi, jak im  była w ojna ehińsko-japońska, takie 
nad w yraz doniosłe znaczenie? A by na to  pytan ie odpowiedzieć, 
należy zdać sobie spraw ę z tego, co się w E uropie ju ż  od 1870 r. 
powoli przygotow yw ać zaczęło.

W iadom a to pow szechnie rzecz, iż nieurobione przed ro ­
kiem  1870 i w stanie jeszcze ciągłego ferm entu  znajdujące się 
polityczne stosunki E uropy, zaczęły po w ojnie niem iecko-fran- 
cuskiej a szczególnie po r. 1878, gdy A ustrya nie odważywszy 
się na genialną po litykę A ndrassego, zrezygnow ała z wielkiej, 
powszechno-dziejow ej roli, jak ą  j e j — zdawało s ię — O patrzność 
wyznaczyła, i dobrow olnie ustąp iła  R osyi stanow iska pierw szej 
i przew odniej w śród ludów  południowo-wschodniej E u ropy  po ­
tęgi, źe od owego to czasu zaczęły te  stosunki po lityczne E uropy  
przybierać form y coraz stalsze, coraz więcej skrystalizow ane. 
Pow stały  przym ierza uniem ożliw iające zw ichnięcie równowagi, 
zapew niony zaś pomimo ciągłych zb ro jeń , a właściwie tylko 
dzięki tym  zbrojeniom , pokój z jednej, a postępy  techniki i w y­
nalazki w  dziedzinie nauk  przyrodniczych z drugiej strony, spo­
w odow ały tak i nadzw yczajny rozkw it przem ysłu, produkcyi, tu ­
dzież różnorodnych z tern w zw iązku stojących giełdow ych spe- 
kulacyj, iż zaczęło być europejskiem u kapitałow i a także i euro­
pejskiej przedsiębiorczości w obec gorączkow ej chęci bogacenia 
się, pop rostu  za ciasno. N ietylko A nglia uczuła po trzebę rozsze­
rzan ia się i stw orzenia sobie większej Anglii, ale i inne państw a
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i narody to  samo ogarnęło pragnienie. F ran cy a  także zapragnęła 
rozszerzyć się i przez zdobycze kolonialne pokrzepić swoją, tak  
ciężko w E uropie pognębioną narodow ą próżność, zapragnęły  
tego także i Niemcy, dla którycb w E uropie nic już  nie było 
do zyskania, a więc dalej w szeroki świat, k to  chce być świa­
tow ą po tęgą, ten  w ciasnych europejskich granicach zam ykać 
się ju ż  nie może. N ajgłębiej jed n ak  pojęła i zrozum iała swoje 
nowe położenie Rosya. U niknąw szy w roku 1878 po pokoju  
w San S tefano, dzięki powolności Austryi, najw iększego n ie­
bezpieczeństwa, jak ie  jej kiedykolw iek groziło, pow iedziała so­
bie Rosya, źe dosyć tej zaściankowej sentym entalno-słow iań­
skiej polityki. Nie chcą je j puścić do C arogrodu — m niejsza 
o to, w szak ona je s t  czemś więcej, niż tylko państw em  i n a ­
rodem, ona je s t całym osobnym  dla siebie światem, co je j po 
B ałkanach i Bosforze, ona i tak  tam  dojdzie, tylko z innej 
strony, tj. zagarnąw szy pierw ej całą Azyę. Jak ie  potajem ne 
działały sprężyny, k tó re ten  niesłychany zw rot w polityce Rosyi 
um ożliwiły, to  na długo zapew ne pozostanie dla h istoryi zagadką, 
faktem  jed n ak  jest, że ten  zw rot przygotow yw ał się od dawna, 
przygotow yw ał się przez podboje na K aukazie w kra ju  zaka- 
spijskim  i w Turkestanie, p rzygotow yw ał się przez stosunki 
z Persyą, z A fganistanem  i z A nglią w Indyach, ale z drugiej 
strony  je s t rów nież faktem , iż polityka R osyi długi czas nie 
zdaw ała sobie sprawy, do czego tam  właściwie dąży. Było je j 
w E urop ie  za duszno i za ciasno z powodu b raku  dostępu do 
otw artego morza, do którego  ją  na żaden sposób dopuścić nie 
chciano, szukała więc dla siebie pow ietrza, jak iegoś swobo­
dnego ujścia i sposobu w ydostania się na  pełne morze, szu­
kała przez pustynie i stepy. A ni Mikołaj I., ani A leksander II. 
wcale nie m yśleli o wielkiej polityce na dalekim  W schodzie. 
J e s t  niew ątpliw ie zasługą A leksandra III., że właściwą rolę poli­
tyczną R osyi zrozum iał. A zya to je s t  ten  świat, na  k tó ry  ona 
oczy swoje zwrócić powinna, tam  je j przyszłość, tam  panowanie. 
R osya nie po trzebu je szukać kolonij, ona m a przed  sobą ol­
brzym i, jednolity , praw ie czw artą część całego lądu  obejm u­
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jący  szm at ziemi, pełen n ieprzebranych  bogactw , wyzyskać 
je  tylko, a któż z n ią m ierzyć się zdoła? A by jed n ak  m ódz 
tak  olbrzym ie przestrzenie opanow ać i należycie zużytkow ać, 
do tego po trzeba kom unikacyj. N ajw iększą przeszkodą do opa­
now ania A zyi by ła dla R osyi przestrzeń. Ale w m iarę postępów  
technik i i na to znajduje się rada. Pow staje  wielka i gen ialna myśl 
transsyberyjskiej kolei aż do oceanu Spokojnego. Ze kolej tak a  
możliwa, dowiedli już  u siebie A m erykanie, czemuż więc nie 
pójść za ich przykładem , tem  więcej, że ta  kolej, otw orzy przy­
stęp do oceanu, do którego przez Bosfor, przez B ałtyk, przez 
P erską zatokę dostać się trudno, bo wszędzie czuwa A nglik ze 
swoją olbrzym ią flotą i nie puszcza; do oceanu Spokojnego 
na własnym  gruncie ju ż  n ik t je j drogi nie zagrodzi. Ma tam  
wpraw dzie B osya na wschodzie i na południu  sąsiada, k tó ry  
jed n ak  zby t wiele nie spraw iał je j kłopotu. Tym  sąsiadem je s t 
cesarstwo chińskie. R osya tak  n a tu rą  k ra ju  ja k  pochodzeniem  
swoich ludów, czuła się zawsze do Chin tak  zbliżoną, iż w ie­
działa doskonale, że Chiny dla siebie na pew no pozyskać p o ­
trafi. Im  Chiny słabsze, tem  dla niej lepiej, m niem ała zaś, że tam  
ze w spółzaw odnictw em  m ocarstw  takiem  ja k  w Turcyi, ju ż  się nie 
spo tka. Z darzył się jednakże na  tym  dalekim  wschodzie fak t 
zupełnie niespodziew any, fakt, jak iego  h istorya ludzkości dotąd 
drugiego nie znała. Oto na najdalszym  wschodzie, gdzie słońce 
najw cześniej z oceanu się wynurza, aby przyświecać w n ieprze­
rw anym  już  dalej ciągu wszystkim  aż do A tlan tyckiego  oceanu 
lądom, znalazł się naród, k tó ry  bez żadnej rew olucyi z dołu 
w ciągu la t 30 przebył taki rozwój, do k tórego  przebycia da­
wniej kiedyś i 300 la t nie byłyby w ystarczyły. N arodem  tym  je s t 
Japonia. Będąc jeszcze w połowie X IX . stulecia krajem  b arb a­
rzyństw a i ciemnoty, od wieków w całej ku lturze swojej zupeł­
nie od Chin zależna, naraz około 1870 roku budzi się Jap o n ia  
z w iekowego uśpienia, dzięki energii jednego  panującego i kilku 
jego  pom ocników rozryw a pęta  gnębiącego ją  feudalizm u, n a­
daje sobie zupełnie nową, praw ną, społeczną i polityczną orga- 
n izaeyę, przejm uje wszystkie naby tk i europejskiej cywiliza- 
cyi i staje się naraz jednem  z najlepiej urządzonych państw
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now ożytnych. To w szystko dokonało się w la tach  n iespełna 30. 
J e s t  rzeczą dzisiaj praw ie jeszcze niem ożliw ą cały ten  proces 
przekształcenia się Japon ii w now ożytne państw o i społeczeń­
stwo należycie ogarnąć i zrozum ieć. Ma ten  proces obok strony  
politycznej także niezm iernie doniosłą stronę psychologiczną. 
Na długo jeszcze będzie to tak  dla socyologów ja k  i dla psycho­
logów  bardzo wdzięcznym  tem atem  do badania, ja k  się to  stało, 
że czas po trzebny  do w zrostu jednego  pokolenia m ógł w ystar­
czyć, aby całe społeczeństwo w tak  radykalny  przekształcić spo­
sób. N iewątpliw ie bardzo różnorodne działały tu  czynniki. N aj­
więcej dokonał w pływ  Stanów  Z jednoczonych tudzież Anglii, 
k tó re to państw a z Jap o n ią  już  od połow y X IX . stulecia bezpo­
średnie naw iązały stosunki. P rzyczyniło  się zaś do tego  wiele po­
m ieszanie ras we krw i japońskiej, żywość tem peram entu  i uspo­
sobienia, tudzież w ielka w rażliwość a przytem  także ruchliw ość 
i śm iałość w przedsiębiorstw ach właściwa w szystkim  wyspia­
rzom  do m orskich zm uszonym  wypraw, także w szechstronność 
zajęć w skazana wielką klim atu  i n a tu ry  rozm aitością, to  wszystko 
sprawiło, źe Japończyk  łatw iej się wszelkim  nowym  poddaje 
wpływom, podczas gdy Chińczyk chociaż rasą pokrew ny, ale 
będący pod w zględem  usposobienia zupełnem  Japończyka p rze­
ciwieństwem  od wszelkich nowości stroni. Należy także podnieść, 
iż najnow si badacze i znaw cy japońsk ich  stosunków  np. Tokuzo 
F u k u d a w dziele: Die gesellschaftliche und wirtschaftliche Dnttvicke- 
lung Japans dowodzi, iż now y porządek rzeczy w Jap o n ii nie 
je s t  tak ą  zupełną nowością, lecz że przygotow ał go do pew nego 
stopnia rozwój z czasów dawniejszych. Ale m niejsza o p rzy­
czyny, fak t pozostaje faktem , źe naraz po roku 1870 jakby  
z pod ziem i wyrosło na najdalszym  W schodzie potężne pań ­
stwo, naród  cyw ilizowany, pracow ity i ruchliwy, rząd  m ądry, 
śmiały a przebiegły, k tó ry  m ógł zam arzyć o przew odniej roli 
wśród ludów rasy żółtej i m ógł dla Rosyi, docierającej nare­
szcie do oceanu i uw ażającej żó łtą  rasę za sw oją własność, 
groźnym  stać się współzawodnikiem . Zam ach w ykonany w J a ­
ponii na  ówczesnego rosyjskiego następcę tronu  a dzisiejszego 
cesarza, którego on z najw iększem  tylko uniknął niebezpieczeń­
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stwem , był jak b y  sym boliczną zapow iedzią tej walki, k tó ra  
się m iędzy R osyą a Jap o n ią  z n a tu ry  rzeczy na dalekim  za­
pow iadała W schodzie. Rosya, k tó ra  w szędzie w idziała tłum ią­
cego je j rozwój A nglika, naraz tam, gdzie tego najm niej się 
spodziewała, z now ą spotkała  się przeszkodą, czuła zaś ona 
to  doskonale, że poza tym  na najdalszym  krańcu  posiadłości 
zagradzającym  je j drogę Japończykiem , stoi także uk ry ty  A nglik 
i tam  dopuszczeniu je j do m orza niechętny. Cały ten  rozwój 
wypadków  jednakże  m ógł doprow adzić do przeciw ieństw a in ­
teresów  rosyjsko-japońskich. B yłby  to niew ątpliw ie epizod pełen 
doniosłego politycznego znaczenia, cóż jed n ak  zaszło, źe z tego 
w szystkiego w ywiązało się zagadnienie n a tu ry  tak  pow szechnej, 
pow iedzm y światowej, jak iem  je s t  dzisiaj spraw a chińska?

P y tan ie  to godne zaiste bliższej rozwagi.
Japonia, ja k  każde społeczeństw o no wem zaczynające żyć 

życiem, poczuła zaraz po trzebę rozszerzania swojego wpływu, 
po trzebę działania na  zew nątrz. D la tego ruchliw ego i szybko 
m nożącego się narodu, w yspiarskie jeg o  siedziby m usiały być 
za ciasne. Podobnie ja k  w starożytności Grekom  za ciasno było 
na ich wyspach i na  skalistych H ellady  i Małej Azyi w ybrze­
żach, ja k  w nowszych czasach B rytańsk ie w yspy nie m ogły na 
długo w ystarczyć A nglo-Sasom , tak  też i Japończycy  po trze­
bow ali koniecznie dla siebie w ięcej m iejsca a nadew szystko-pra­
gnęli dostać się na  stały  ląd  Azyi, gdyż ty lko tam  m ogli zna­
leźć trw ałą dla swojego dalszego rozw oju  podstaw ę. Ma Japon ia  
zaraz naprzeciw ko półw ysep K oreański, oddzielony od niej wąz- 
kim  tylko stosunkowo m orza przesm ykiem , półwysep będący 
dalszym  niejako ciągiem japońskiego  archipelagu jak b y  przez 
sam ą przyrodę n a  stały  ląd  A zyi rzucony  pom ost. Z K oreą łą ­
czyły Jap o n ię  wiekow e stosunki, ju ż  w r. 200 po nar. Chr. do­
konali Japończycy  pod w odzą cesarzowej D żingo pierw szego 
K orei podboju, niew ątpliw ie stam tąd  przeszła także chińska 
ku ltu ra  na japońsk ie  wyspy, na  K oreę więc zaczęła na od­
w rót odm łodzona Jap o n ia  pierw szy w yw ierać nacisk. P rzez 
K oreę na azyatycki ląd, — stało się tam  hasłem. A le z drugiej 
znow u strony  zw róciła także i R osya na ten  półw ysep oko;
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graniczy z nim  w praw dzie wązkim tylko paskiem  ziemi, ale 
tam  dostrzegła jed y n ą  dla siebie drogę do zupełnie otw artego 
morza. Oóż je j bowiem  ze syberyjskich przyjdzie portów , skoro 
z pow odu zam arzania są praw ie przez dwie trzecie części każ­
dego roku  niedostępne, tu  ju ż  nie polityka, ale sama p rzy ­
roda sprzysięgła się przeciw  Rosyi. A le R osya planów  swoich 
tak  łatw o nie zrzeka się! K orea  wsuwa się jak b y  klinem  m ię­
dzy Chiny i Japon ię , K orea m a p o rty  znakom ite i n igdy  n ie­
zam arzające, a więc K orea musi być rosyjską. Z trzeciej znowu 
strony  stanęły  Chiny, dosyć wpraw dzie na w szystko obojętne, 
ale jednak  trudno im  było zapomnieć, że K orea je s t od wieków 
lennem  chińskiego cesarza państw em  i, że je j cała cyw ilizacya 
z Chin pochodzi. K czpoczęło się zatem  jeszcze przed  rokiem  
1890 w zajem ne trzech  państw  w spółzawodnictwo o K oreę. N a­
leży jed n ak  z naciskiem  podnieść, że z planam i n a  K oreę łą ­
czyła Jap o n ia  o w iele dalej jeszcze sięgające i o w iele śmielsze 
plany. A gdyby też postaw iw szy raz nogę na stałym  lądzie udało 
się w pływ swój i ducha świeżo przysw ojonej sobie cyw ilizacyi 
rozszerzyć dalej, a gdyby się udało tak  w strząsnąć i do nowego 
obudzić życia tego  ju ż  od daw na w wiekowym śnie drzem ią­
cego kolosa tj. państw o chińskie. Zasiadały n a  chińskim  tron ie 
Synów słońca ju ż  dynastye m ongolskie i m andżurskie, dlacze- 
góźby nie m ogła raz zasiąść także i japońska dynastya, a wów­
czas cóżby się stało? D rżyj kulo ziemska, gdy  40 m ilionów J a ­
pończyków  pozyska dla nowej cywilizacyi, zorganizu je i uzbroi 
400 m ilionów Chińczyków. U rzeczyw istnią się m arzenia Czyngi- 
skanów  i Tam erlanów, przyjdzie chwila, że żó łta  rasa wyrów na 
swoje z białą rachunki a będąc i tak  wszelkiej wogóle ku ltu ry  
m atką, odzyska napow rót to stanow isko na ziemi, jak ie  je j przed 
tysiącam i ła t semickie i aryjskie odebrały  ludy. Ze w gorętszych 
japońskich  głow ach tego rodzaju  p lany do dzisiaj się snują, to 
najm niejszej nie u lega w ątpliw ości; aby się o tern przekonać 
w ystarczy zwrócić uw agę na to, co japońsk ie n iekiedy piszą 
dzienniki. S potkały  się więc ze sobą dw ojakiego rodzaju  św ia­
tow e dążenia. Jed n o  idące z zachodu na wschód i zm ierzające 
do opanow ania całego stałego lądu m iędzy A tlan tykiem  a Ocea­
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nem  Spokojnym  przez rasę białą, drugie idące ze w schodu na 
zachód i usiłujące to samo urzeczyw istnić dla rasy  żółtej.

R osyjska ku ltu ra  z ary jskich w praw dzie pochodzi źródeł, 
europejską też na sobie nosi cechę, aryjskie jed n ak  w niej 
p ierw iastk i tak  są zespolone z turańskiem i, rasow e pokrew ień­
stwo, w iekow e społeczne urządzenia , system  rządów, to  wszystko 
charakterow i turańsk iej rasy  tak  odpowiednie, że jeże li jak ie  
państw o je s t zdolne te  stepy i te  najdalsze św iata zakątk i opa 
nować, to z pew nością R osya; postępuje zaś ona powoli i z w ła­
ściwą w szystkim  w schodnim  rządom  przezornością, uderza  nagle 
w chwili, gdy w szystko przygotow ane, gdy g ru n t zupełnie przy­
sposobiony a pow odzenie pewne, zresztą działa cicho, cierpliwie, 
p lany zaś swoje uk łada nie na  lata, ale na stulecia. N iesie w praw ­
dzie R osya na daleki W schód coś w rodzaju  europejskiej cy- 
wilizacyi, ale wobec panującego tam  bizantyńskiego system u 
rządów, wobec skostniałego w m artw ych form ach je j państw o­
wego kościoła, wobec zakorzenionej w reszcie głęboko do Z a­
chodu niechęci, w ielkie to  jeszcze pytanie, ja k i w R osyi prze­
w aży k ierunek i czy panazyatyzm  skoro usunie panslaw izm  nie do­
prow adzi do tego, źe R osya zaw ładnąw szy Chinam i sama w now o­
żytne zm ieni się Chiny. Z nany mi je s t  w praw dzie po tężny  ruch 
zm ierzający do odrodzenia R osyi i do popchnięcia je j na  nowe 
tory, wiem źe i m y Polacy  w społecznym  i duchowym  rozw oju 
tego odrębnego św iata coś zaważymy, ale któż, pytam , śm iałby 
ju ż  dzisiaj na  pew no tw ierdzić, jak a  w R osyi siła ostatecznie 
zwycięży, czy siła tw órczego rozw oju zm ierzająca do św iatła 
i wolności, czy siła bierności i zastoju. J e s t  to tern więcej jeszcze 
wątpliw e, że w dzisiejszych w arunkach i p rzy  obecnem  w ojska 
tak  uzbro jen iu  ja k  organizacyi, trudno  przychodzi uw ierzyć 
w pow odzenie rewolucyi. Pułki Kozaków, Czerkiesów, B aszki­
rów  i Turkom anów  potrafią ubezw ładnić najszlachetniejsze i naj­
bardziej idealne sam ych R osyan zapędy. W ięzienia się zapełnią, 
krew  m ęczeńska się poleje, ale czyż ona potrafi użyźnić g ru n t 
dla wolności i postępu?

Przeciw nie Japon ia! Społeczeństw o zupełnie odm łodzone, 
z pom ieszania różnych ras, ze szczególną jednak , zdaje się,
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przew agą rasy  żółtej pow stałe, w tw ardej feudalizm u szkole w y­
chow ane a więc do indyw idualizm u skłonne, społeczeństwo od 
europejskiego wprawdzie zupełnie różne, w pływem  chrześcijań­
skich idej praw ie jeszcze nie dotknięte, nie je s t  jednakże  wy­
kluczoną możliwość, czy to plem ię tak  pojętne, przysw oiw szy 
sobie ja k  dotąd naukow e, techniczne i społeczno-polityczne n a ­
by tk i zachodniej cywilizacyi, czy nie zapragnie także idealnych 
dóbr chrześcijańskiej religii. W szak daw niej w raz z cywilizacyą 
rasy  żółtej p rzy ję ła  Jap o n ia  także i je j re lig ijne system y, dla­
czegóż więc teraz, gdy now a cyw ilizacya napływ a tam  głównie 
ze Stanów  Z jednoczonych i z Anglii, a więc z krajów  ideam i 
wolności na wskroś przesiąkłych, gdzie duch chrześcijański prze­
cież tak  potężnie u trzym uje się i w zrasta, nie m ogłaby Jap o n ia  
i na polu relig ii do zupełnego dojść odrodzenia. Co do jednej 
rzeczy zaś m ożna ju ż  dzisiaj być pew nym : w zastój ju ż  chyba 
Jap o n ia  n igdy  nie popadnie. System em  więc rządów, organizacyą 
społeczną i pochodzeniem  wielkiej liczby ludności R osya C hi­
nom  bliższa, daw niejszą znow u od cywilizacyi chińskiej za leż­
nością bliższą je j Japonia. Pow staje  więc zagadnienie, k to  tego 
drzem iącego olbrzym a ze snu obudzi, kto nim  w strząśnie i do 
nowego popchnie życia? Jap o n ia  p ragnęłaby  to  zrobić od razu  
za jednym  zapędem , niecierpliw a, ja k  każdy naród  niedaw no 
do now ego obudzony życia. Japończykom  zdaw ało się, a może 
i dzisiaj jeszcze w to w ierzą, że rów nie szybko ja k  sami p rzy ­
swoili sobie europejską cyw ilizacyę potrafiliby ją  także wpoić 
Chińczykom. Z apom inają, że 40 milionów ruchliw ych wyspiarzy, 
to nie 400 m ilionów ociężałej, przew ażnie rolniczej a więc kon­
serw atyw nej i na olbrzym ich p rzestrzen iach  rozrzuconej ludności, 
k tó ra  od tysięcy ju ż  la t skostniała w form ach kultury , s tan o ­
wiącej zupełne europejskiej cyw ilizacyi przeciw ieństw o. R osya 
pracę swoją rozłożyła widocznie na  dziesiątki lat, jeże li nie na 
stulecia, stopniow o p ragnęła  opanow ać Chiny, powoli te  m iliony 
do zależności od siebie przyzw yczajać, aż nareszcie przyszłaby 
ta  chwila, w której u jrzy  się panią całej A zyi i w szystkie jej 
ludy pod swoje zagarnie panow anie. Tylko że nie wiadomo, 
coby się wówczas stało, czy A zya byłaby pozyskaną dla cywi-
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lizaoyi, czy też może ß o sy a  przem ieniłaby się w Azyę. G dyby 
Jap o n ia  dzieło powolnego cyw ilizowania Chin w swoje wzięła 
ręce, moźe*by tego także nie dokonała prędko, ale na wszelki 
sposób m ożnaby być pewnym, że wielki tam  rozpocząłby się 
w każdym  kierunku ruch i rozwój, k tó ry  m ógłby także i dla 
E osyi bardzo błogie za sobą pociągnąć następstw a. W  dziecinne 
strachy  i m ajaczenia o podboju  i panow aniu rasy  żółtej nad 
białą chyba n ik t nie uwierzy. D opóki w Syberyi, w Turkestanie 
i w M andźuryi panuje E osya, dopóki za n ią inne sto ją m ocar­
stw a ze swojem wojskiem, ze swojem i flotam i i uzbrojeniem , 
dotąd niebezpieczeństw o od żółtej grożące rasy  istnieć będzie 
tylko w m ózgach japońsk ich  albo chińskich zapaleńców  lub 
w niem ieckich głowach, k tóre tego potrzebują, aby uspraw ie­
dliwić urządzane na Chińczyków  polowania, tak  ja k  po trzebu ją 
„polskiego niebezpieczeństw a“, do upozorow ania swojej dzikiej 
względem  Polaków  polityki. N atom iast gdyby powiew postępu 
wolności i indyw idualizm u zaczął także wiać od W schodu, gdyby 
od S tanów  Z jednoczonych przez Jap o n ię  i Chiny zaczęło p rzy­
świecać słońce sw obody także sybirskim  lodom  i turkestańsk im  
stepom, to  w tak ich  w arunkach m ożnaby m ieć nad z ie ję , że 
i w E osy i nareszcie duchow a rozpoczęłaby się wiosna. E osya 
m ająca za sąsiada stopniow o przez Jap o n ię  cywilizowane Chiny, 
m usiałaby m ieć się ciągle na  baczności, m usiałaby n ieustan­
nie u  siebie w szelkie urządzenia państw ow e doskonalić a więc 
w zastój popaśćby tak że  nie mogła. E ozpoczęłoby się szla­
chetne m iędzy rasą białą a żółtą na  polu ku ltu ry  w spółza­
wodnictwo. Ale trudno dalej rozpraw iać nad  tern, coby być 
mogło; tych  k ilka uw ag i m yśli rzuciłem  tylko dlatego, aby 
wykazać, że rozw iązanie spraw y chińskiej przez Jap o n ię  nie- 
tylko nie groziłoby jakim ś E urop ie  n iebezpieczeństw em , ale 
przeciw nie m ogłoby naw et zbaw ienne dla św iata a szczegól­
nie dla E osy i sprow adzić skutki. Z dw ojakich zatem  tak  sprze­
cznych dążeń , jakiem i są dążenia E osyi i Jap o n ii, musiało 
oczywiście wywiązać się starcie. E osya m ądra i o s tro żn a , nie 
w ybudow aw szy jeszcze syberyjskich k o le i, pozbaw iona więc 
operacyjnej podstaw y, nie m ogła w prost na  Jap o n ię  uderzyć,
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w ysunęła więc Chiny, zachęcając je  do w ytrw ania w zasto ju  
i do stanow czego w sprawie K orei oporu. R ozpoczęła się chiń- 
sko-japońska wojna, a w ynikiem  je j był zupełny pogrom  Chin. 
D roga do Pek inu  stanęła  dla Japon ii otworem, japońsk i m i­
kado, zdawało się, źe zostanie „Synem  słońca“ a wielkie dzieło 
cyw ilizowania i odrodzenia Chin się rozpocznie. Ale w tej 
chwili w ystąpiła R osya i nie dopuściła, aby zw ycięska J a p o ­
nia jak iekolw iek  ze swoich zw ycięstw  w yciągnęła korzyści, 
a szczególnie, aby się usadow iła na stałym  lądzie Azyi. Ze R o­
sya to uczyniła, nie zadziwiło nikogo, by łaby  chyba m usiała 
zrzec się wszelkiej w A zyi ro li i porzucić w szystkie śmiałe 
plany, jak ie  od niedaw na powzięła, ale co było rzeczą zupełnie 
n iespodziew aną, że R osyę poparły w energiczny sposób inne 
europejskie m ocarstw a. Jap o n ia  natom iast nie znalazłszy dosta­
tecznego poparcia w Anglii, na  razie cofnęła się, dając tern 
dowód niezw ykłego um iarkow ania i wielkiej politycznej mądrości. 
Ale to  chińskiej spraw y nie zakończyło, ona dopiero teraz, 
dzięki w daniu się reszty  m ocarstw , rozpoczęła się na praw dę; 
pow ikłała się zaś w sposób taki, iż stała się istnym  św iatow ym  
gordyjskim  węzłem. W spółzaw odnictw o Jap o n ii i R osyi w Chi­
nach  je s t  dla każdego jasn e  i zrozum iałe, tak  samo jak  zrozu­
m iałem  je s t  w starożytności w spółzaw odnictw o A ten  i Sparty, 
R zym u i K artag iny , a w w iekach średnich Anglii i F ran cy i lub 
w now szych ' czasach F rancy i i N iem iec; cóż jed n ak  m iały na 
tym  najdalszym  W schodzie inne m ocarstw a do zyskania? P rze­
cież chyba n ik t ani na chwilę nie przypuści, aby m ogła A nglia 
lub F rancya, Niem cy czy S tany  Z jednoczone m arzyć o podboju  
czy o podziale Chin. M ożna było zagrabić i dzielić się tuż do 
w łasnych granic przy legającą Polską, lecz podbijać i dzielić się 
Chinami, to byłoby najw yższą po lityczną niedorzecznością. Is to ta  
zaś polityk i znosi — ja k  pisze R atzenhofer — każdą nikczem ność, 
nie znosi ty lko niedorzeczności. A  więc może chodziło o jak ieś 
idealne dobra? Może o chrześcijan i chrześcijańskich m isyona- 
rzy? Głośno tak  mówiono i pisano, ale by ła to najw strę tn ie jsza 
hipokryzya, jak iej kiedykolw iek dopuściła się europejska dyplo- 
macya. W szak  niedaw no spokojnie pozw oliła na  w ym ordow anie
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w Turcy i tysięcy chrześcijańskich A rm eńczyków , czyżby się 
nagie teraz  było obudziło sum ienie ? W  dyplom acyi sum ienie 
odzywa się tylko wówczas, gdy chodzi o interes. M iały zaś m o­
carstw a na dalekim  W schodzie dw ojakiego rodzaju  interesy. 
N ajpierw ej bardzo zależało n iektórym  z n ich , szczególnie zaś 
Niemcom, aby tam  R osy a ugrzęzła ja k  m ożna najg łęb iej, w ta ­
kich bowiem  w arunkach nie będzie E u ropy  tak  przygniatała, 
może naw et zapom ni o Bosforze a B ałkan tern pew niej zostaw i 
na boku. A le o wiele jeszcze ważniejszym  był in teres drugi.

J a k  ju ż  poprzednio wspom niałem , zaczęło narodom  euro­
pejskim  po roku  1870 robić się coraz ciaśniej. W zrasta jący  
w niebyw ały  przedtem  sposób ruchom y k ap ita ł, nie m ógł ju ż  
znaleźć dostatecznego w E urop ie pola do działania i do w yzy­
sku. Zuźytkow yw ano w praw dzie ciągle nowe w ynalazki i od­
krycia , szczególnie w zakresie elek tro technik i, ale to wszystko 
było za mało. E konom iczna w alka o b y t zaczęła istn ien ie wielu 
przem ysłów  obok siebie robić nieznośnem , robo tn ik  dom agał 
się coraz w ięce j, kartele ograniczały sw obodę ruchów, coraz 
to  nowe nakładane przez rządy podatk i i ciężary w zrastały, a więc 
po trzeba większej E u ro p y  staw ała się piekącą. S tany  Z jed n o ­
czone przestaw ały  być ju ż  upustem  dla starego świata, owszem 
one go coraz więcej ugniatać ju ż  zaczęły i groźnym  staw ały 
się w spółzaw odnikiem  z początku na  polu rolniczej produkcyi, 
obecnie ju ż  naw et i n a  polu  przem ysłu. A w ięc dalejże szukać 
pow ietrza, m iejsca zby tu  dla towarów, pola dla kapitałów  i dla 
sw obodnego wyzysku. Gdzie? W  A fryce, w południow ej A m e­
ryce , może w A ustralii i na  wyspach Oceanii? to  wszystko 
jed n ak  za mało, tam  wszędzie pełno współzawodników, praca 
ciężka i żm udna, k lim at nieraz dla E uropejczyka zabójczy. Ze 
to co tu  p iszę nie je s t  przesadą, dowodzi najlepiej fakt, iż A n­
glia ju ż  w połowie X IX -g o  stulecia prow adziła w ojny w obro­
nie swoich spekulantów  (sław na w ojna o opium  z Chinami), 
wszystkie zaś w ostatn ich  la tach  pod jęte  wojny, m iały w yłącznie 
za cel odebranie słabem u jeg o  posiadłości, aby się ty lko  samemu 
rozszerzyć. W  im ię tej zasady odebrały  S tany  Z jednoczone 
H iszpanii je j kolonie, A nglia zaś rozpoczęła w ojnę z Buram i,
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aby im zabrać ieh zło todajne góry i skały. W  tak ich  znajdując 
się w arunkach , zwróciły w szystkie produkujące nad  po trzebę 
narody pożądliwe oczy na to  olbrzym ie państwo, jak iem  są 
Chiny, na  to społeczeństwo bez przem ysłu i bez potrzeb, na ten  
św iat zam knięty  i praw ie nieznany, a pełen  niedotkniętych  
jeszcze i nigdy niew yzyskiw anych skarbów, wreszcie n a  tego  
ro b o tn ik a , jak iego  drugiego na całym  niem a św iecie, bo cier­
pliwy, niezm iernie mało potrzebujący  a za trzech  pracujący  
E uropejczyków , istna idealna m aszyna, k tó ra  p rzy  minimum 
potrzeby, produkuje maximum  fizyezno-m echaniczej siły. Ze szcze­
gólną jed n ak  chciwością zw róciły n a  C hiny uw agę Niemcy. 
A nglia zaczęła w praw dzie najw cześniej, bo ju ż  w połow ie ze­
szłego stulecia, wyzyskiwać Chiny, ale ona znalazła tym czasem  
jeszcze gdzieindziej w spaniałe dla siebie pola do działania. K a ­
nada, A ustralia, w schodnia i południow a Afryka, to obszary, na  
k tó rych  anglosaska rasa przez długie jeszcze może rozrastać 
się lata, jako  pole zaś do wyzysku, m a A nglia Indye, Chin więc 
tak  koniecznie nie potrzebuje; jeżeli zw racała na nie w o s ta t­
nich czasach baczną uw agę, to  raczej dlatego, aby tam  zag ro ­
dzić drogę Kosyi i wzmocnić Jap o n ię , swojego im turalnego 
sprzym ierzeńca. D la A nglii bowiem  losy rasy  białej w Europie, 
są całkiem  obojętne. G dyby naw et rasa żó łta  pod przew odem  
Jap o n ii nad  całą zapanow ała E u ro p ą , to  Anglii nioby to nie 
zaszkodziło, podzieliłaby się z Jap o n ią  panow aniem  nad  światem  
i byłby spokój — R osya je s t dla A nglii o wiele n iebezpie­
cznie jszą, gdyby bowiem  zagarnęła R osya Chiny, m usiałaby 
siłą w ypadków , m ając przystęp  do Indyj od północnego z a ­
chodu i po te sięgnąć także kraje. W szak  R osya je s t  spadko­
b ierczynią Mongołów, k tó rzy  ju ż  raz nad całą panow ali Azyą, 
zagarnąw szy Indye. Podbój Indyj dokonyw ał się zawsze od 
strony  A fganistanu, nigdy od W schodu. R osya poszłaby tam  tą  
sam ą drogą, po k tórej szły niegdyś ludy  aryjskie i M ongołowie. 
E rancya ju ż  więcej w Chinach interesow ana, m a bowiem  w sw o- 
jem  posiadaniu część tak  zw anych Indyj zagangesow ych, tu  m o­
g łaby  Jap o n ia  i ucyw ilizowane przez nią Chiny być je j groźne, 
gdyż k raje  te  by ły  ju ż  od wieków pod w pływem  chińskiej k u l­
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tury. N ajgorzej jed n ak  Niemcom, te  spóźniły się ze sw oją kolo­
nialną polityką, wszędzie im ciasno, coraz mniej na  świecie dla 
nieli m iejsca, gdzieby  się m ogli „w ygrzew ać na słońcu“ (w yra­
żenie dzisiejszego kanclerza hr. Bülowa), a p rzy  tej sposobności 
okładać niem ieckim  biczem  grzb ie ty  „o niższej w artości“ naro ­
dów (Mindenverthige Nationen). G dyby się więc tak  dało uczy ­
nić Chiny przedm iotem  wyzysku, gdyby dla niem ieckiej bru talnej 
pięści pozyskało się cierpliw ego chińskiego robo tn ika  a dla n ie­
m ieckiego tow aru  chińskiego konsum enta! A więc a rty sta  na 
najm łodszym  cezarów  tronie m aluje wielki obraz, p rzedstaw ia­
jący  niebezpieczeństw o grożące europejskim  ludom  od żółtej 
rasy, gnębiąc i uciskając u  siebie w łasnych poddanych polskiego 
pochodzenia, naw ołuje się narody  europejskie do obrony tych 
sam ych idealnych dóbr, za k tó re u  siebie prześladuje się Polaków, 
dwu zaś biednych katolickich m isyonarzy, dostarcza pozorów 
do uzbrojenia wielkiej w ypraw y i w ysłania je j na  zajęcie prawem  
bezpraw ia kaw ałka chińskiego wybrzeża. M iał to być tylko 
w stęp do postaw ienia w dalszym  ciągu nogi na  chińskich k a r­
kach i postępow ania z Chińczykam i tak, ja k  się od wieków 
postępow ało ze Słow ianam i i z ty lu  innem i ościennem i plem io­
nami. D opiero w ystąpienie N iem iec, zawikłało spraw ę chińską 
w sposób dla E u ropy  bardzo niebezpieczny. P rzed tem  by ła  ta  
spraw a polityczno - dziej owem zagadnieniem  m iędzy B osyą 
z jednej a Jap o n ią  i z ty łu  za n ią schow aną A nglią z dru­
giej strony. W alka m iała toczyć się o to, kto  zaskrzepłą m umię 
chińską do życia obudzi, kto n ią zaw ładnie i dla europejskiej 
pozyska cywilizacyi. R osya czy Jap o n ia  ? N araz rzeczy się 
zm ieniły! Za przykładem  Niemiec, zapragnęło każde państw o 
dla siebie w Chinach p u nk tu  oparcia, zapragnęło portów , w y­
brzeża i koncesyj. W szyscy zaczęli szarpać, skubać, kąsać, de­
p tać  tego drzem iącego o lb rzym a, zaczęli sięgać i dobierać się 
do jeg o  w nętrza. J a k  kruki i sępy szarpią ciało i w nętrzności 
n ieboszczyka, tak  tu  na  zastyg ły  wprawdzie, ale żyw y społe­
czny organizm , zleciały się kruki i sępy, aby zasilić się i n a ­
sycić jeg o  źyw otnem i sokami. Aż nagle olbrzym  poczuł to sku­
ban ie  i zaczął o trząsać się i oganiać. Tkw iąca n a  dnie każdej
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duszy chińskiej pogarda dla o b cy c h , zm ieniła się w straszną 
nienawiść, k tó ra  znow u tak  nagle i gw ałtow nie w ybuchnęła, źe 
krew  polała  się s tru m ien iam i1. B ru ta lny  Niemiec pierw szy padł 
ofiarą a z nim  razem  tysiące niew innych chrześcijan, a naw et 
o mało źe przedstaw iciele w szystkich m ocarstw  tych  szalonych 
w ybuchów  nienaw iści w łasnem  nie opłacili życiem. Łatw o pojąć, 
że m ocarstw a a szczególnie N iem cy po zam ordow aniu ich posła, 
m usiały w ystąpić czynnie i tak  rozpoczęła się zapam iętała walka 
Chin przeciw  Europie. "Walka już  nie narodu  z narodem , p ań ­
stw a z p ań s tw em , ale ku ltu ry  z k u ltu rą , św iata ze światem , 
cywilizacyi bardzo starożytnej i bardzo niegdyś wielkiej a b ę ­
dącej zastygłym  w prawdzie, ale zawsze jeszcze żywym wzorem  
najpierw otniejszego ty p u  wszelkiej cywilizacyi wogóle, z cy- 
w ilizacyą w dziejach ludzkości najm łodszą, niezm iernie ruchliw ą, 
po trzebu jącą ciągłego rozszerzania się, a więc zaczepną.

T eraz nre m ożna ju ż  pytać, k to  pozyska Chiny dla tej nowej 
cywilizacyi, B osya czy Japon ia?  ale nad to  należy rozw ażać py ­
tanie, czy wogóle jakakolw iek  cyw ilizacyjna praca będzie tam  
możliwą, czy wśród tych nieprzeliczonych mas ludności, stojącej 
w przew ażnej liczbie na najniższym  jeszcze stopniu  um ysło­
wego rozw oju, nie zapanuje stan  anarchii, k tó ry  dla św iata 
ciągłą będzie g roźbą i źródłem  ciągłych zaw ikłań; wszak czy­

1 W  p ierw szym  tom ie  m oich „D ziejów  filozofii“, w ydanym  w  r. 1894, 
gdzie  w rozdziale  trzec im  przedstaw iłem  w ogóle po raz p ierw szy  rozw ój 
chińskiej filozofii, podaję  n a  str. 229 n as tęp u jącą  ch a rak te ry sty k ę  C hińczyka: 
„N atu ra  jego  grubo  rea lis ty czn a  i zm ysłow a z pew ną p rzym ieszką m on­
golskiej flegm y a  p rzy  trosk liw em  od m łodości w ychow aniu , odznacza się 
zw ykle m iłem  tow arzysk iem  obejściem . A le obok te j m ongolskiej flegmy, 
objaw ia się u  C hińczyka n ieraz  tak że  pew na  zp iisnność usposobień . Ł ag o ­
dny  C hińczyk sta je  się często w obec niższego od siebie cudzoziem ca du­
m nym  i zuchw ałym , zaś w obec p rze łożonych  sw oich  je s t  p łaszczącym  się 
n iew olnik iem ; rozw ażny  i sum ienny  aż do zbytku , je s t  n ieraz ch y try m i chci­
w ym  w  obrachow yw aniu  zysków , — zw ykle bojaźliw y, n araz i się w n a jn ie -  
zgrabn ie jszy  sposób n a  w ielkie n ieb ezp ieczeństw o , zam iłow any  w  w ygo­
dach, zniesie spokojnie najw iększy  n ied o s ta tek  a  z życiem  pożegna się bez 
najm niejszego szem rania. P o stęp u  nie lubi, w szelk ich  now ości obaw ia się, 
ideałem  jeg o  je s t  postępow ać drogą u ta r tą  a  ciągnąc ja k  najw iększe z ży­
cia ko rzyści“ . — W ypadk i z o s ta tn ich  la t  praw dziw ość te j charak te ry styk i 
najzupełniej potw ierdziły .

S R P A W A  C H I Ń S K A  2
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tam y właśnie, że przedstaw iciele m ocarstw  ośw iadczają się sami 
przeciw  otw arciu całych Chin dla cudzoziemców, gdyż opieka 
nad  nim i byłaby  niemożliwą. W ątp ię  bardzo, czy egoizm  m o­
carstw  dopuści kiedykolw iek Jap o n ię  do spełnienia w C hinach 
zadania, k tó re ty lko  ona jed n a  spełnićby tam  mogła, gdyby 
się to  bowiem  u rzeczyw istn iło , p rzestałyby  Chiny być p rzed ­
m iotem  wyzysku. P ozostaje  więc Rosya. Ta m oże czekać! stan  
zupełnej w Chinach anarchii w yjdzie tylko na  je j korzyść. J a k  
zabrała  M andżuryę, tak  weźmie i Mongolię, T ybet z D alaj-Lam ą 
pod swój zagarnie p ro te k to ra t , zacznie w różnych k ie ru n ­
kach powoli budow ać koleje  i będzie czekała. Takie są oto 
następstw a niem ieckiej światowej polityki. D ziw na to  zaiste 
rz e c z , że w szęd zie , gdzie tylko żyw ioł p rusk i się wmiesza, 
tam  pow staje zaraz walka, zam ęt i nienawiść. Jak że  korzystnie 
od tej pruskiej po lityk i odbija pełne tak tu  i godności zacho­
wanie się A ustryi. Ona cudzym  kosztem  bogacić* się nie p ra ­
gnie, zam orskich zdobyczy nie szuka, m ogłaby w praw dzie w ła­
sny przem ysł cokolwiek dzielniej wśród obcych popierać, ale 
tego  m ożna dokonać bez rozbojów  i bez ugn iatan ia  drugich. 
W  w ypraw ie do Chin A ustrya udział wzięła, ale ja k i um iarko­
w any i pow ażny, o ty le  tylko, o ile godność i obrona w łasnych 
poddanych tego  się dom agała; okazane zaś w obec całego św iata 
m ęztwo i karność austryackich m arynarzy  pozostanie n a  zawsze 
chlubną w dziejach tego  państw a kartą .

Nie m yślim y wcale uspraw iedliw iać Chińczyków  z okru­
cieństw  popełnianych na  obcych i n a  chrześcijanach; dla pracy 
około zbaw ienia dusz, tru d n e  tam  zaiste bardzo w arunki. Zapew ne 
są trudności, k tó re  tkw ią ju ż  w rasowej Chińczyków  naturze, nie 
je s t  jednakże  zgodne z praw dą, aby  byli oni mniej zdolni do 
przyjęcia chrześcijaństw a od wielu innych ludów, przeciw nie n a ­
w et śmiem tw ierdzić, że w ich czci dla przodków, tkw i coś, co 
zbliżone je s t  do chrześcijańskiej w iary w duchów obcowanie 
i coby się dało dla chrześcijaństw a wyzyskać, jak  to zresztą ju ż  
w X V II. w ieku znakom icie zrozum ieli m isyonarze z Tow. J e ­
zusowego. Chińczyk zresztą je s t  naw et pod względem  relig ij­
nym  pełen to lerancyi: od tysięcy la t istn ie je tam  obok siebie
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kilka religij i znoszą się doskonale. Ale pozw olę sobie zapytać 
każdego bezstronnego człow ieka, coby się było stało w s ta ro ­
żytności, gdyby tak  w ślad za św iętym  P io trem  i Pawłem , gło­
szącym i św iatu w iarę w C hrystusa Odkupiciela, byli szli w szel­
kiego rodzaju  b ru ta ln i w yzyskiw acze, giełdziarze, spekulanty, 
kupcy, przem ysłow cy, i gdyby  byli zaczęli swojemi prak tykam i 
kłam  zadaw ać w szystkim  A postołów  naukom ? W ątp ię , czy 
w takim  w ypadku relig ia chrześcijańska byłaby stała się p a ­
nującą w rzym skiem  państw ie i czy byłaby  dokonała odrodze­
n ia dusz ludzkich. Czyż więc m ożna dziwić się Chińczykom, 
źe m ają nieufność do nauk m isyonarzy, skoro ci, k tó rzy  się 
chrześcijanam i mienią, zupełnie inaczej postępują, aniżeli ich 
w łasna naucza religia. Ju ż  w X III. w ieku była chwila, że 
skutkiem  w ie lk ich , przez stolicę A postolską pow ziętych p la ­
nów, o mało cała A zya Środkow a wraz z Chinami i m ongolską 
wówczas dyn asty ą , nie przeszły  na  łono katolickiego Kościoła.

P ap ież  Innocen ty  lY -ty  w ysyłał w latach  1245 i 1247 
poselstw a do Tatarów , aby ich skłonić do przyjęcia chrześcijań­
stw a i do w spólnego z E uropą przeciw  islamowi działania. Sw. 
Ludw ik, król francuski, odpow iada wysłańcom  m ongolskich cha­
nów, że pójdzie wspólnie z nim i przeciw  Saracenom , jeże li p rzejdą 
na  łono katolickiego Kościoła. Na soborze w L yonie w ystępuje 
chińsko-tatarskie poselstwo i ofiaruje Grzegorzow i X . sojusz 
przeciw  M uzułmanom. W  roku  1278 pisze M ikołaj III . list do 
K ublaj-chana, „ukochanego syna w C hrystusie“, w k tórym  chwali 
go , że p rzy ją ł ch rzest, a w roku  1285 zapow iada tenże  sam 
K ublaj-chan  papieżow i „w im ieniu C hrystusa“, źe gotów  je s t 
zaczepić M uzułm anów  w Syryi i dom aga się od Francuzów , 
aby ich zaczepili w Egipcie. Tym czasem  cóż się dzieje; oto 
chrześcijańscy królowie, A lfons III . A ragoński i Jak ó b  Sycylijski, 
podpisują 25 kw ietn ia 1290 ta jn y  tra k ta t  z sułtanem  E giptu , 
w k tórym  obow iązują się nie udzielać przeciw  niem u pomocy, 
ani papieżowi, ani łacińskim  narodom , ani Grekom, ani Tatarom . 
Pom im o tego jeszcze następca K ublaja, T im ur-chan, a jako  chiń­
ski cesarz nazw any Czing-Tsong, w ysyłał poselstw a do Paryża, 
zachęcając do wspólnej przeciw  Turkom  w yprawy. W szystko na
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darmo, w nuk św. L udw ika F ilip  P iękny, zam iast zm ierzać do 
urzeczyw istnienia najw spanialszych pow szechno-dziejow ych p la­
nów na W schodzie, zam iast w spółdziałać z m ongolską w Chinach 
dynastyą celem  zgniecenia najw iększego w roga chrześcijan tj. 
islamu, wolał w ojować z papieżam i i schizm ę w zachodnim  roz- 

'n iecać  Kościele.
Ja k  głęboko przecież na  tym  najdalszym  W schodzie była 

w owych czasach zakorzeniona cześć dla Papiestw a, ja k  wiel- 
kiem  pragnienie chrześcijaństw a, dowodzi najlepiej fak t, źe j e ­
szcze w roku 1338 w ysłał cesarz chiiiski poselstw o z 16 osób 
do papieża B enedykta  X II., ale ci posłowie cóż zobaczyli? oto 
papieża zgnębionego i świeckim  poddanego królom, i powrócili 
z niczem; aż wreszcie w roku 1369 dynastya ta ta rsk a  obalona, 
ustąpiła m iejsca dynastyi narodow ej, k tó ra  w ypędziła misyo- 
narzy  i Chiny odtąd  dla obcych zupełnie zam knęła. T ata rzy  
jed n ak  usunięci z Chin zatrzym ali inne swoje posiadłości i do 
now ych gotow ali się zdobyczy, czekając na sposobną chwilę, 
k tó ra  też nadeszła, g dy  Tam erlan stanął na ich czele. T urcy 
wówczas pod w odzą B ajazeta  opanow ali ju ż  byli B ałkański 
półwysep i gotow ali się do zdobycia K onstan tynopola. W tem  
nagłe T ata rzy  przekroczyli E u fra t, ow ładnęli Syryę i E g ip t 
a zwróciwszy się do Małej Azyi, zgnietli pod A ngorą i do niewoli 
wzięli B ajazeta; Tam erlan pragnąc ostatecznie unicestw ić T ur­
ków i zapew nić A zyi trw ały  pokój, znow u odw ołał się do E uropy  
i w roku 1402 w ysłał posłów  do „wielkiego króla F ran c y i“, ofia­
ru jąc sojusz i przyjęcie chrześcijaństw a. Lecz któż to był tym  
wielkim królem  F rancy i?  B ył nim  K arol VI., is tna  panującego 
parodya! T atarów  now y spotkał zawód, a było to  z ich strony 
ostatn ie odw ołanie się do chrześcijańskiego E u ropy  sumienia. 
Nic też dziwnego, że T am erlan  zachow ał w sercu srogi żal do 
zachodniego św iata, a pragnąc u łatw ić sobie panow anie nad 
m ahom etańskiem i ludam i, p rzy ją ł w r. 1405 islam. W  ten  spo­
sób wielkie dla chrześcijaństw a nadzieje ostatecznie rozw iały 
się, półksiężyc zabłysnął wkrótce potem  na kościele św. Zofii 
w K onstantynopolu , islam  zaś stał się napraw dę dla chrześci­
jańskiej E u ropy  groźnym .



—  21 —

J a k  w X III., X IV . i XV. w. A zya i Chiny przepadły  dla 
chrześcijaństw a i K ościoła a w ielkie papieży p lany  spełzły na  ni- 
czem, tylko dzięki w strętnej polityce niby chrześcij ańskich królów, 
tak  to  samo pow tórzyło się znow u w X V II. w., gdy 0 0 .  Jezu ic i 
byli na drodze do pozyskania Chin dla K ościoła. My Polacy 
z dum ą m ożem y dzisiaj w skazać n a  udział także naszych mi- 
syonarzy w tern w ielkiem  w owych czasach przez Jezu itów  
podjętem  dziele naw racania Chin i Japonii. 0 0 .  Kudomina, 
Smogułecki, Boym  a szczególnie bohatersk i m ęczennik Męciń- 
ski należeli do najw ybitn iejszych  bojowników, k tó rzy  na dale­
kim  "Wschodzie walczyli za najśw iętsze dobra ludzkości, od­
m ienną zaiste posługując się bronią od tej, k tó rą  dzisiejsi N iemcy 
w Chinach się posługiw ali. Obfite były  też ich działalności 
owoce, n iety lko m iliony ludności, ale naw et cesarzow a i n a ­
stępca tro n u  byli już  ochrzczeni, i znow u w szystko popsuła chci­
wość najpierw ej H iszpanów  i Portugalczyków , nieco zaś p ó ­
źniej A nglików  i H ollendrów . W  naszych oczach pow tarza się 
to  samo po raz trzeci. Chrześcijańskie n iby  rządy, dla szerzenia 
chrześcijaństw a najw iększe pow odują przeszkody. Zaiste, p a ­
trząc  na  to  wszystko, przychodzi się do przekonania, źe zanim  
się Chińczyków  naw róci i d la chrześcijańskiej pozyska cywiliza- 
cyi, należałoby pierwej odrodzić dusze europejskich chrześcijan, 
należałoby wpoić im przekonanie, że nie w ystarczy w yznaw ać 
chrześcijaństw o w słowach, ale że pow innoby się przedew szyst- 
kiem  chrześcijańską etykę a szczególnie te, tak  proste p rzy k a­
zania: „Nie czyń drugiem u co tobie n iem iłe“ i „kochaj bliźniego 
tw o jego“, zastosow ać do polityk i i do społeczno-ekonom icznej 
pracy, wówczas dopiero m ożnaby zacząć pogan  ze skutkiem  
naw racać. Obecnie faktem  jest, że dzięki wysoce niem oralnej 
polityce E u ro p y  wobec Ohin a szczególnie skutkiem  w dania się 
Niemiec, spraw a chińska bardzo się zawikłała. Czy się to  jeszcze 
na E urop ie  srodze nie zemści, to w ielkie pytanie.

P ierw szy ak t tej spraw y dobiega w praw dzie teraz do kresu 
a kończy się z n iesłychanym  całej E uropy  a szczególnie Niemiec 
w stydem  i poniżeniem . Cóż za w spaniałe frazesy w ygłaszał przed 
rokiem  gadatliw y cesarz niem iecki gdy  jego  w ojska na okręty
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do Chin wsiadały. A tty lę  i H unnów  w skazyw ał koronow any 
wódz żołnierzom  za wzór, chrześcijański książę daw ania pardonu 
zabronił i to m iał być sposób przekonania Chińczyków o w yż­
szości europejskiej cywilizacyi. H rab ia  W aldersee przysięgał, 
że dopóki on dzierży m arszałkow ską buław ę, do odw rotu ro z­
kazu  nie w yda. Aż nareszcie po roku  trudów  i w ysileń cóż 
osiągnięto? H r. W aldersee, w raca ale w ieniec m ęstw a i chw ały 
skroni jego  nie zdobi! Czy może pokonał Chińczyków? Czy 
zapew nił jakikolw iek choćby najskrom niejszy try u m f europej­
skiej cywilizacyi? U bito wprawdzie parę tysięcy bokserów, Niem cy 
spalili i zrabow ali wiele miejscowości, ucięto głow y kilku m anda­
rynom  ale nie najw inniejszym  i oto wszystko. Co jed n ak  je s t  n a j­
zabaw niejsze to  fakt, źe wódz Niem ców a więc narodu, k tó ry  
się nieraz dum nie nazyw a narodem  uczonych, w ym ógł na rzą ­
dzie chińskim  w arunek, że kandydatom  pochodzącym  z prowin- 
cyj, w k tó rych  trw ały  zaburzenia, zabroniono na przeciąg paru  
la t zdaw ania egzam inów  nadających prawo do naukow ych w Chi­
nach stopni. T ak i je s t najw iększy Niemców tryum f. Na sumę 
odszkodow ania rząd  chiński zgodził się, tak  ja k  się godzi na 
w szystko człowiek przez natrę tów  obskoczony dlatego tylko 
aby się ich raz pozbyć. Z resztą nie osiągnięto nic z tego w szyst­
kiego co cesarz niem iecki tak  szum nie za cel chińskiej ogłaszał 
wyprawy. Za to n a tu ra  k ra ju  i Chińczyków dała się N iem com  
srodze we znaki. T ajem nicza śm ierć pułkow nika Y orka, spalenie 
się jen era ła  Schwarzhoffa, g roźne niebezpieczeństw o w jak iem  
znalazł się sam hr. W aldersee podczas pożaru  cesarskiego w P e ­
kinie pałacu, to były  owe ponure echa, k tó re  z za m orza do­
chodziły do E u ropy  w strząsając do g łęb i um ysłam i. W styd  
i rozczarow anie są jedynem i uczuciam i jak ie  m uszą obecnie 
ogarniać dusze ty ch , k tó rzy  na  czele rządu w Prusach stoją. 
Nie uzyskano bowiem  nic! ani w iększej nad  cudzoziem cam i 
opieki, ani wolności handlu , nie wpojono naw et Chińczykom  
większej p rzed  E u ro p ą  obawy. Owszem przebiegli Chińczycy 
przekonali się te raz  naocznie ja k  niezgodnem i ja k  chciwemi są 
w ielkie m ocarstw a i do jak iego  stopnia m iędzy sobą współza­
w odniczą i teraz dopiero zaczną napraw dę europejską pogar-
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dzaó cywilizaeyą. G dy p rzy  najbliższej sposobności w ym ordują 
resztę  cudzoziem ców i chrześcijan, cóż ich m oże za to  spotkać? 
U rządzi E uropa  now ą w ypraw ę to  praw dziw i w inow ajcy i rząd 
znow u się sk ry ją  w głąb k ra ju  i będą czekali, aż się m ocarstw a 
do reszty  m iędzy sobą powaśnią. O skutecznem  szerzeniu chrze­
ścijaństw a tam  naw et ju ż  m owy być nie może. P raca  i pośw ię­
cenie ty lu  najszlachetniejszych m isyonarzy w szystko poszło na 
m arne. N a długi czas być chrześcijaninem  będzie znaczyło w Chi­
nach być w rogiem  własnej ojczyzny. Z opisów widoczne jest, 
że skazani m andaryni szli na śmierć jak  praw dziw i bohaterow ie 
w tern przekonaniu, źe oddają życie za ojczyznę i za je j n a j­
świętsze dobra. Obecność obcych załóg w ojskow ych będzie oczy­
wiście tę  nienaw iść w śród Chińczyków jeszcze więcej podnie­
cała. Jasn o  okazuje się, że nie tędy  prow adziła droga do ro z ­
w iązania spraw y chińskiej. Teraz m ogłaby Jap o n ia  z gorzką 
odezwać się ironią: nie dopuściliście m nie do zrobienia w Chi­
nach porządku macie na coście sobie zasłużyli. J a k  dotąd to 
korzyści z całej aw antury  w yciągnęła dla siebie tylko Eosya! 
T elegram  cesarza M ikołaja do cesarza W ilhelm a z dnia 29-go 
m aja b. r. ma isto tn ie  cechę — może bezw iedniego — ale 
w ielkiego sarkazm u: „Za usługi oddane w Chinach serdecznie 
dzięku ję“. T ak  je s t  E osya m a za co dziękować, a w dodatku 
m a także praw o i do szyderstw a! Skutk i m oże dopiero kiedyś 
się w całej okażą pełni. S tan  bowiem spraw  św iatow ych rozw a­
żany  w pew nej filozoficzno-dziej owej perspektyw ie w następu­
jący  przedstaw ia się sposób:

Na dwu przeciw ległych krańcach wielkiego szm atu s ta ­
łego lądu położonego m iędzy oceanem  Spokojnym  a A tlan ty c­
kim  spostrzegam y dwa odrębne cyw ilizacyjne typy. P ierw szym  
o wiele starszym  je s t  typ  wschodni, typ  chiński. D oszedł on 
do rozkw itu  ju ż  p rzed  tysiącam i lat, następnie skostniał za­
trzym aw szy się n a  pierw szym  stopniu  w szelkiego m ożliwego 
w cywilizacyi rozwoju. P odobnie ja k  m owa chińska pozostała 
na pierw szym  stopniu  rozw oju języków , tak  cywilizacya chiń­
ska pozostała pod w zględem  m etod i wyników  system atycz­
nego m yślenia przy  prak tycznym  empiryzmie, złożyła dowody
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wielkiej w m yśleniu prak tycznej zm yślności i dalej n igdy  się 
nie posunęła; w dziedzinie społecznej zastygła także n a  p ier­
wszym  stopniu  tj. w urządzeniach patryarcłialno-rodow yck. D ru ­
gim  typem  o wiele młodszym  je s t typ  zachodni europejski. T en 
pomimo w szystkich zboczeń stanął ju ż  na znacznie wyższym  sto ­
pniu  rozwoju. W  system atyeznem  bowiem  m yśleniu dochodzi do 
świadom ego w spółdziałania ludzkiego um ysłu z rzeczyw istością, 
p rzez stosow anie um iejętnych badaw czych m etod, w zakresie 
zaś społecznym  zaczyna przezw yciężać indyw idualizm  tj. drugi 
następ n y  stopień rozw oju po stopniu  patryarchalno-rodow ym  
i zaczyna przygotow yw ać się do w ejścia na stopień trzeci w ol­
nego społecznego w szystkich dusz w spółdziałania. Pośrodku 
m iędzy tem i na dwu krańcach  starego św iata pow stałem i cywi- 
lizacyjnem i typam i, stoi do obu zbliżona Rosya. Ma w sobie 
wiele pierw iastków  tak  z jednego  ty p u  ja k  i z drugiego. Sy­
stem em  rządów  skłaniających się do reakcyi i zastoju, stosun­
kiem  religii do państw a, w reszcie organizacyą społeczną na 
obszarach od D niepru  aż po ocean Spokojny  Kosya bardziej 
zbliżoną je s t do chińskiego typu, korzysta  jed n ak  także z m nó­
stw a nabytków  europejskiej cywilizacyi, polskie zaś je j p o s ia ­
dłości tudzież oświecone i patryo tyczne w arstw y rosyjskiego 
narodu należą lub p rzechy lają  się stanow czo na stronę typu  
europejskiego. W pływ , k tórego z obu typów , ostatecznie na 
ty ch  olbrzym ich przestrzen iach  zwycięży, to  wcale rozstrzygn ięte  
nie jest. Obecnie zaś nasuw a się bardzo doniosłe pytanie:

O z y  c y w i i i z a c y a  e u r o p e j s k a  n i e  p r z y ł o ż y ł a  
j u ż  r ę k i  d o  w ł a s n e j  z g u b y ,  a t o  d z i ę k i  p o l i t y c e  
w i e l k i c h  m o c a r s t w  s z c z e g ó l n i e  z a ś  P r u s ,  n a j -  
p i e r w e j  w o b e c  P o l s k i  i p o l s k i e g o  n a r o d u ,  k t ó r y  
t o  n a r ó d  j u ż  L e i b n i c  n a z y w a ł  p r z e d m u r z e m  z a ­
c h o d n i o - e u r o p e j s k i e j  c y w i l i z a c y i ,  z j e d n e j ,  — a t e ­
r a z  d z i ę k i  p o l i t y c e  t y c h ż e  s a m y c h  c z y n n i k ó w  
w o b e c  C h i n  i J a p o n i i  z d r u g i e j  s t r o n y ?

B ardzo łatw o dalszy bieg dziejów  m ógłby tak  się obró­
cić, że zam iast aby Chiny europejską p rzy ję ły  cyw ilizacyę to 
E uropa stanie się w przyszłości Chinami. B osya bowiem, zagar­
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nąwszy A zyę i objąw szy całkow ite po m ongolskich dynastyach 
dziedzictwo, może z czasem  także całą, opanow ać E uropę i w nowe 
zm ienić ją  Chiny. Gdzież siła, k tóraby  się je j wówczas oprzeć 
zdołała? B ędzie tem u ju ż  la t przeszło trzydzieści ja k  am erykań­
ski h istoryk  cyw ilizacyi D raper przepow iedział Europie, że czeka 
ją  los Chin. N apoleon I. zaś, ja k  wiadomo, o wiele dawniej 
przepow iedział je j, że stanie się kozacką. Jed n ą  przepow iednię 
z d rugą znakom icie pogodzi B osya i obie urzeczyw istni. G dyby 
zaś isto tn ie do tego przyszło, w takim  razie praw nukow ie dzi­
siejszych E u ropy  m ieszkańców niechaj sobie kiedyś pow iedzą: 

„Spotkał nas los, na ja k i praojcow ie nasi zapracowali. Nie 
um ieli czerpać z nieprzebranej skarbnicy  idealnych dóbr chrze­
ścijaństw a i Kościoła, nie umieli być praw dziw ym i chrześcija­
nam i ani w życiu ani we w szystkich zbiorow ych działaniach 
tak  politycznych ja k  gospodarczo-społecznych. N ietylko nie po­
m agali ale naw et przeszkadzali katolickiem u Kościołowi, gdy 
chodziło o pozyskanie dla chrześcijaństw a całego starego św iata; 
później ho łdując ohydnej polityce gw ałtu  i przem ocy pozwolili, 
że zniszczał naród, k tó ry  m ógł być jed y n ą  ich skuteczną od 
W schodu osłoną; następnie k ieru jąc się w spraw ach gospodar­
czych i handlow ych w zględam i w yzysku i chciwości, nie dopu­
ścili aby  z drugiej strony  na dalekim  W schodzie inny  znowu 
naród, k tó ry  dobrow olnie p rzy ją ł ich w łasną cywilizacyę, po­
woli przysw oił j ą  także Chinom. D zięki tem u w szystkiem u m y 
ich potom kow ie zostaliśm y C hińczykam i“.
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